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Kończąc poprzednią kronikę wzmianką o grołącym 

nam strajkn kucharzy, nie zastanowiłem s'ę nawet 
nad tiin, jak mntnc mógł on za sobą pociągnąć na- 
atąpatwa. Konsek nn-yą musiałoby być bezrobocie 
lekarzy i aptekarzy vulgo kręciproazhów, w ostatecz­
ności r.b karawanurzy 1 grabarzy, słowem pcswtó­
rzyłby się znów ów złoty wiek, ricdy to lad de aa>ie- 
rai! trlko n-tnraiaą śmiercią.

DHękl Bogn nio doszło do tego. Kucharze rozmy­
ślili się I crają n*s d dej, to zaś, co oni zepsnją, ra- 
pra*7L dziatwa Eskulapa i łacińska kachnia, wobae 
czego i „rcsh umarłych" j ;s t  zu/elaie normalny. — 
Karawaniarzu i gvubarze uarzjknją narret na przecią- 
łerie pracą, nie grotą jednak b.ra kiem, jak to było 
nied , :n i  w Warszawie, gdzie at magistrat wid it>ł 
się zmuszonym wezwać mieszkańców m'asta, aby **e 
własnym mym Interesie odłożyli przenoszenie sio do 
wieczpości na czrc późniejszy, to jest po ustintn Bez­
robocia.

Kuch i ze wrócili więc do patelni, oo ale wat nwzglę- 
dniono ich tądania, ogniska kuchenne dymią znown, 
wobec czego mcłna {.twierdzić z zadowoleniem, t * my- 
tnacya jeśt mniej więcej normalna. To tylko b'eda, 
łe choć knch-rze są, ale goto rać niema co, gdyt 
aprowizacya powojenn z kałdym dniem pozostawia 
coraz więssj do tyczenia. Raz brał. tego, to znów 
owego, woben czego ceny idą stale w górę, a prze­
ciętny śmiertelnik, który nie potrafił się dotąd odzwy- 
cz ić od tak obrzydliwego nnłogn, jakim jest jedzenie, 
wzdycha tylko i czeka rychło teł pojawi się w hn.dln 
ów tak głośno zapowiadany prred dwoma czy trzema 
laty popularny środek odżywczy. który miał złemn 
zaradzić. Odnośny nnmer Rnrytrha, w któym o len 
czvt iłnnr, chowam sjarannie i ilekroć mi się jeść ze­
chce, a głodn nie mam czem zaspokoić odezjtaję raz 
jeszcze „odżywczy" artykuł, powiadam sobie w dnchn 
„niech ływi nie tracą nadziel" i to mi naj-.npełniej 
wystarcza.

Zri iztą mamy jnt wiosnę, maj jnt dobiega do po­
łowy, słowiki śpiewają, gawrony kraczą, o jedzeniu 
mcłna więc zapomnieć, a delektować clę tylko orzy- 
jemuuściam', jakich mam/, a przynajmniej poidnn.śmy 
mieć dość w tej najpiękniejszej porze rokn, jsśii " 0:,na 
wierzyć słowom psetów, którzy ją ta.i nazywają.

Tegorocza wio cni ma jednak wybitnie wojenny 
charzkter i niciom nie przypomina swych poprzedni- 
czel z przed lat choćby tylko kilka, kiedy to tyliśmy 
sobid spoko,a.e i o tym czasie chodziliśmy na spacery 
za miasto i na kwaśne mleczko z nowymi ziemnia­
kami. Dziś mołnaby pćjść na spacer, jeśli Iiuo ma 
futro, lnb ciepły płaszcz i zalos.e i nie boi Hę prze­
ziębienia, ale o iw.'.nem mleku i młodych ziemniakach 
ani myśleć. To specyał, jak dawniej mówiono „na­
bożnych magnatei", a dziś, gdy się świat zdomokra 
tyzoi ił, powiada się... dostępny tył.o dla paskarzy 
i innych milionerów. Nawet nleiicznik. ktćrego 
dawniej nwstałem za Krdsnsa, na podobny zbytek 
pozwolić sobie nie mof;e, gdyt uin czynszów podnosić 
nie wolno, przynajmniej w tej mierze, jakby tego jego 
wlrhetna i Crnła ni nędzę bliźniego dns; a pr gnęła. 
Ta p. skndna „Ochrona lokatOTÓi *, to jak s«mi po­
wiadali/ wymysł prawdziwie dyabelski, doprowadzający 
ich do takiej rozpaczy, łe onegdaj jeden z nich w przy­
tępię rozdratnienia o mały figidl nie darów ł mi sre j 

trzypiętrowej ' mimicy o dziewlecin ok ich frontn.
— Mam ja się kłopotać — mówił — ktopocz się 

pani
Ale widocznie ta l mn się zrobiło biednego, B gn 

dach i winnego dziennikarza, rozmyślił się bo iem i jest 
nadal hipotecznym whściciełem awej realności, ja zaś 
nie zde:ierterowałem z szeregów „gołej demokraty." 
(O. D.), której wiernym zostanę do samej śmle>ci.

Zresztą, aby jeść zh mniaki nowe, trzeba je mhć, 
a o tej porze dostawaliśmy je po ince Nta z Węgier, 
Włoch lab Hiszpanii. Tego rokn o tem nien ■ ani mowy, 
gdyt Węgrzy mają z/ głowie rewolac/ę, nie ziemniaki, 
Włosi zajęci są polityką, Hiszpania zaś powiada'; „Da 
łam wam zapełnić gratis hsupanhę irr.cie chyba 
dość!"... Kwaśnego mlena takie brak. Dlaczego, oto 
nalełałnby zapytać panó.y igrarynszy recie wozfgnoj 
ków, ale zwykłemu śmiertelnikowi tindno się zdobyć 
na odwagę. Kaidy z nich stal a ę driś takim panem, 
łe „nie przystępuj doń bez kija"... I, kto Tle, czy 
nie zrobiłoby to dobrze i im i nr d ,  gdyt te różne 
braki i drołynna to główni, ich zasługa. Wybijmy 
więc .obie z głowy kwaśne mleko i ziemniaki i to nie 
tylko nowe, ale i stare.

Jak się w ytjj rzekło, a raczej napisało, w wio­
sennym czasie powinno się ożywać dnłe świętego po 
wietrzn, którego rozdziałem nie zajmnje się dotąd ładna 
centrala, ani inspektorat. Kto więc zimna się nie boi,

ani rilgoci, niech o t ' n nie zapomina, ż- od roka 
jesteśmy właścicielami łasa na Woli Jnstowaklej, gdzie 
jest podobno i świełe powietrze i zieloność, a nawet 
śpiewaj \ słowiki. Wprawdzie tegoroczni wiosenna anr ■ 
nie usposabia bynajmniej do wycieczek zamiejskich, 
ale niechaj sobie nikt z tego nic nie robi. Jak słyszą 
łem, kazał magistrat w kilkn miej jcach wolskiego iasn 
pc stawić piece, stire znpeitiie wystarczająco ogrzewają 
powietrze. 2resztą przeciętny wycieczkcwiec nie powl 
nien zapominać o tem, łe, wyb.erąją: się na wycieczkę, 
nalety się zaopatrzyć w flaszczynę z jakimś środkiem 
ogrzewającym. Ogrzes .nie wewnętrzne jeat nawet 
praktyczniejsze od zewnętrznego, nie mówąc jnt o tem, 
ze połączone jest z daleko mniejszymi kosztami, a dziś 
takie jnt czasy, ze się trzeba liczyć z katdym centem.

S 0'ało mołna powiedzieć, łe T.i ś iwie pi!rwazy 
diii fi wio ny mielHmy dopiero w samą uroczystość 
świętego Stanisława, to est 8. maja. Pjgoda dnpistU., 
de temperatura pozostawia jeszcze wiele do tyczenia. 
Jakoś i to słońce, które oa czasu do cz«an wygląda 
z puzn chmnr, nia grzeje tak, jak dawniej. Czyżby 
i r nieb'e brukowało opalu?... takie pytanie zadają 
sobie zsębnięci i zakatarzeni Krakowianie i dtlęiują 
swemn patronowi, łe bodaj On o nich nie zapumdsł.

Wobec takiej wiosennij anry ogromnie nęd.nie 
przedstawił się cała wsgetacya, opóź :ic.n» con&jmniej
0 cały miesiąc. Widzimy to nawet i na piantae.yacn 
miejikich, gdzie kasztany wypuściły ja t wprawdzie 
liście „tytoniowe", ale ono z warzone mrozem, zwisają 
smutnie, wp iwlając w rozpa z am-torów tyj _r i pa­
pierosów, przeczn r ających jnt dziś brak i podrołenie 
d.lszo tego niezbędnego dla ich tycia artyknło Takie
1 agrary isze stawiają b idzo smutne horoskopy na 
przyszłość, powiadają, łe przednówek będiia 1 dlngi 
i cię) ki i joż dziś, li tając sir nad biednymi mleszcm- 
chami... podnoszą ceny pr dnMów rolnych, których 
a ii rnsz nabyć nia mołna a drodz legalnej a lj z to 
nie brak ich w ptekn. A korni ;yo aprowlzacyjne ra­
dzą i rudzą, ale jakoś inr tc idzie bu/dzo clętko, zn 
polnie tak, jak ronferc&cyi pekojowej w Pf ryta, która 
w ładsn sposób nie mogła znieść tego jajka, które się 
nazywa irutaiiem poLoj^wym.

Wracam jednak du str,*jkó;v, od których zacrąłeu.
C ile Aowoici iP.Kstromane na bezrobociu kucharzy 

nic nie nciorpiały, nia mając z nimi nic wspólnego, 
o tyle dał się im we znaki strajk cynkografów, czago 
dowodem był poprzedni nnmer nisoego pisma, brdzo 
słircumyoh rozmiar iw . Czy niniejszy będzie ja t nor­
malny, t igo kronikarz nie wie, pisząc te siowa ty 
dzień przód jego Tyjściem. A wiadomo, łe przez ten 
czas mołe się wiole zmienić, mote nadejść goniec 
świata, a nawet., zawa cis ponojn.

Ale strajki są dziś na poT.oądka dziennym. Od 
pracy wotnymają się raz ci, to znów owi, tembocle 
zaś nie jest bynajmniej nieprzyjemne, gdyt przez czas 
jego trwauia łożą na utrzymanie beru boty ch rozmaite 
z -rodowe orgnniz icye, nierzadko zas Idzi., im z po­
mocą mat'.r/aluą 1 rząd, jak to widnieliśmy vy Kró- 
lostr ie Kingre3ow«ur. Nic teł dziwnogo, ie  to bez­
robocie przeciągnęło się zbyt dłngo, gdyt ten i ic : 
mówił solie:

— Mam ja pracować i brać za to ośm msrek 
dsieznie, wolę prółrować za sześć!

Za m ci racyę, to chybt katd_ przyzna.
Kronikarz pragrąłby, aby raz jat zistrajkov;ali 

politycy i dyplomaci, a mołe przecieł doczekalibyśmy 
się wreszcie i pokoja i właściwego : ńca wojny, bo 
to, co się diiś dzieje, a codzień zmienia, nie roknje 
bynsimnl.] a .  rychie nclęcie łba tej obrzydłej hjd ze, 
dnsrące) nas cd lat pięcln

Cłiyby bodaj załatwiono cię raz jat z Nici .esami 
byłby to znaŁ, łe spr r?a zbił* się kn końcowi. Woz 
albo przewóz!.. Tymczasem dj-»gjci i h siedzą jnt 
od 25 kwie-nia w Wcrsaln, tam śwlntoT sli w dnin
1. maja, wręcznnla z l ś  wsranków p zed cstępnigo 
pokejn w łsdou spesós uor.o .ać cię nie mogli. Wy­
słali nawet ultmałm  d j konftrencyi, tu się im spieszy 
do łon i dzieci, ale i to nie pomogło. Warcnkl są 
dupiero w robocie, a wielkie rzeczy tworzą się pomału, 
bo, co n..gle, to po dyable, jaz mówi stare pnyslowie.

Wiemy jn», że ceremonia wręczenia prBllminaiyów 
pokojowych oufc-.daij się w p&łaca Trianon, wiemy kto 
bęlzln St dział otok kogo, j&kl: na ścian ich wisieć 
będą portrety, ale kiedy to cus ąpi, ro tajemnica, 
o któr.j się dało mówi i pisze, me codzitń maczaj. 
To j^dno jest pewnem, łe ceremoniał będzie bardzo 
krótki, a to prawdopodobnie dlatigo, że oorady 
trm ły tak dłngo. Czy Nirmcy fakte dłngo będą s . ę  
namyślać nad przyJęcitm tych warunków, także nikt 
nie wie, to jedynie itsc tylko postanowiontm, łe dy 
-kasyn nie jest dopaś czalna, kiwanie nat m Mit pal­
cem w bacie jest dozwolone i to przez czas neogia- 
n<cr,ony.

Byłoby bardzo palądanem, aby w chwiii, gdy ta 
kronika destanie się w ręce P. T. Crytelmków, było 
jnż po wazrstMem. Niechaj raz pęknie ta bomba, gdyż;

taka niepewność daleko ject gorszą od najoiepomyśl- 
niejszsgo nawet załatwienia sprawy.

Niemcy nie mają zresztą yb.rn Koalieya dała 
iu  wyraźnie do zrozumienia, łe jeśli dobrowolnie nie 
zgodzą się na przedstawione im warnnki, pogada 
z nimi maiscalek Foch. A z nim, powiadają, nie warto 
się wdawać w dyspatę 1 to w kwestyl tak drałliwej!

Czekajmy więc cierpliwie, skoro dotąd czekaliśmy, 
bo >n*!zej być nie mołe.

I ioczekała się świecz.a odpnstn — jak powiada 
mędrzec — i to wczełniej, nit się ipodziewano.

W chwili, gdy kronimra miał się jnł zabrać do 
ianegc tematn, nadeszła z Paryła pożądana wiadomość, 
łe preliminarya prztdwstępiiego pokoja zostały jnł 
uroczyście wręczone N emcora. Nas to o tyle dotyc-.y, 
łe słmzne nasze łądrnia zostały prawie w znpemosci 
nz ane, a tam, gdz<e s!ę ma cdbyć pleMsc/t, z pe­
wnością nie wypadnie on na naszą niekorzyść, gdyt 
ludność tych okolic ma jnt dość gospodarki krzy- 
łnckiej. Niemcom zostawiono cztsrnaśch dni do na­
mysłu. Odpowiedź mają dać na piśmie, poczem usta­
lony zostanie ;ermln pcdpiiania trakcatn pokojowego.

Wvnnki aą bardzo cłęłkio ale sobie teł Niemcy 
w całej pełni na nie zaslatyli, jeśli zaś zostaną v ca­
łej pełni wykonane, a w to chyba wątpić nie mołna, 
widmo germańskiej przemocy przestanie raz na zawsz‘ 
z&gmłać świata i zadawać kłam całuj cywilizacyi i knl- 
tnrze. Powoływanie się ciągłe na „Jiemieckiogo Boga" 
na nic się nie zdało, widocznie i On odwiódł sfe od 
gwałcicieli prawa i propagatorów przemocy, nie chcąc, 
aby daidj w nie< nych cehch nadużywano Jego imienia.

Słowem, drirae szczęście opuściło Niłmcy, zostali 
im jedynie przyjaciele bolszewicy, ale i tym źie się 
dzieje i na ich pomoc bynajmniej liczyć nie mołna.

I, jeśli na 2im. no właśnie na Niemcach spełniło 
się w c&ldj pełni zdanie Pisma św .: „Kco mieczem 
wojnju, ten od miecza ginie**. T-raz kolej no ńnstryę, 
Tarcyą i Bnłgaryę, te ich śleoe narządz a.

Warunki, podyktowane Niemcem, zostiły przez 
świat cal/ przyjęte z zadowoleniem. Jasny dowód. <iką 
■ympatyą cieszyli się oni a ogóła cywilizowanego 
Dłta podpis r! . pokoju pci/inna być ztotemi głoskami 
zapisaną w dziejach ludzkości.

Nasnwa się ,ednak pytanie, czy Niemcy zgodzą 
się na przedłożone im warunki? . Na to odpowiedzie­
liśmy jnł poprzednio, łe zgodzić się mnszą, d' j  mając 
innej drogł wyjści Czy ich jednak dotrrymają?... 
Oto drngid pytanie, stanowiące dalszy ciąg poprzedniego. 
Aie, zaaie się, łe nie nalety się obawiać, aby było 
inaczej Koalieya w stosunku do Niemiec okazuje nad­
zwyczajną jednomyślność, a chyba posiada tyle =iły, 
aby je zmnsić do poslnchn. traktat pokojowy przewi 
dnje zresztą cały szereg Srt<? łów zaradczych, mających 
na c:ln przyciągnięcie cugli rnmakowi Jemieckien u

Bo, ie  świat cy wilizowany będzie miał z nimi 
jeszese ird .o wiele kłopota, w to wątpić nie motni* 
Nawot dziś, gdy irszystko przeciw nim się sprzy­
sięgło, oni nio tracą dobrej miny, a dowód tego dał 
przewodniczący delegacyi niemieckiej w W rsaiu, 
hr. Brockdorff Rantzau, odpowiadając na przemówirnie 
prerydenta Clemenceau vr tak znienawidzonym we 
Francyl języku niemieckim. Praska gadzin i, choć ją 
u- śmierć zadeptaio, otxriera jeszcze swą jadowitą 
paszczę i syczy...

W dnin 0. maja, gdy nadeszła do nap ó/i, domość
0 wręczenia Niemcom warników przedwstępnego po­
koja i ich brzmienia \r przybliżeniu (całość zawiera 
się w księdziu o dxns;n sześcin 1 ;ronni :ach i cẑ e- 
ryetn czterdziesta panktieb, podzielonych na piętnaście 
nstąpów) radość ogarnęła cały naród polski Odetchnę
1 śmy spokojniej i st obodn ej, widząc, łe słuszność 
1 sprawiedliwość nie je t jedynie ntopią, ale ' tyje 
jeizcza wśrid cywilizowanych narodów, choć ci, któ­
rzy się stale uważali za stojących na najwyższym 
s/c lebln ^sitary z zasady ją dept ’i i lekceważyli
0 ile tego wymagały ich interesy. Wiłaś, niedoszły pan
1 władca całego świata, nie czeki! nawet na to, czy 
się Niemcy zdecydują i warunki podpiszą ale podatno 
ulotnił się gdzieś, jak kamfora. Bo i o nim nie za 
pomeia:o w traktacie pokojowym, postanawiając g«» 
jako moraljego sprawcę światowej wojny i wywoła 
negu przez nią spustoszenia, postawić praed sądem, 
]- : a óyi.tego zbrodniarza.. A wind mo chyba, łe wino­
wajco, bez ttzgląda na to czy nosi nagła wie koronę, 
czy zwyczajny kapelusz, nic lubi w konfl kt wejść ze 
sprawiedlli.oścL i wcll raczej ustąpić jej z drogi

Ze szczególniej nam, Polakom, przyjdzie jeszcze 
bardzo wiole wycierpieć :d  Niemoów z*łaszczi w tych 
dzielnicach, Ltors oni dotąd uwa alt za rdzeonie nie 
mlecki o tem n'ema dwa zdań. Zdaje mi się łe się 
nie pomylę, jehli powiem, łe czuć ich rękę w tych tak 
zwsoyih „pcgr mach żydowskich" powtarzających się 
sporadycznie w /óidych częściach krsja. Im zależy na 
tem, aby nas za kaldą ce ę zdysartdytcwać w oczach 
całego świata, a wiedzą o tem, ie łydzi, jssli -dzie 
o Ich skórę, krzyczą nsjgiośniej: „G«ałm!“...


